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Powstanie niemieckie na G. Sląsku? 


Nota rządu polskiego do Rady Najwyższej. 


Polska żada przyłączenia 6. Sląska 
do Polski. 

Paryż, 23 marca. „Matin“ donosi, że 
rząd polski wysłał do Najwyższej Rady w 
Paryżu notę, w której żąda natychmiastowe- 
no przyznania Polsce całego terenu górno- 
śląskiego z obwodem przemysłowym w któ- 


rym przecież większość głosowała za Polską. 
Rząd francuski zasadniczo zgłodził się po- 
przeć wnłosek rządu polskiego. W związku 
z tem doniesieniem interesującą jest druga 
wiadomość, według której Korfanty w po- 
niedziałek miał dłuższą rozmowę z genera- 
łem Le Rond. 


Uroczystości z okazji płekiscytu na G. Sląsku. 


Poznań. (Pat) W poniedziałek o godz. 5 po- 
południu odbyła się tu z okazji plebiscytu wielka 
manifestacja. Przed zamkiem uformował się pochód 
przez miasto ku kościołowi farnemu z udziałem 
przedstawicieli władz. 

Warszawa. (Pat.) Wobec nadchodzących 
do Stolicy pomyślnych wiadomości o wynikach 
plebiscytu odbyła się tu uroczystość o qodz. 5 
w Alei 3 maja. którą wypełniły nieprzebrane tłumy 
publiczności. Przed prowizorycznym ołtarzem ugru- 
powali się przedstawiciele ciała dyplomatycznego 
misji zagranicznych, sejmu, rządu, delegacje zrze- 
szeń, wyższych uczalni „naukowych itd. Uroczy- 
tość rozpoczęła się odśpiewaniem Roty Konop- 
nickiej, następnie ks. kardynał Kakowski zaintona- 
wał Te Deum oraz odprawił modły za dusze po- 
ległych na Górnym Sląsku. Uroczystość, która 
miała charakter podniosly i poważny zakończyła 
«ię hymnem „Boże coś Polskę* 


Prasa angielska o płebiscycie. 

Londyn. (Pat) „Morning Post* omawiając 
sprawę plebiscytu na Górnym $Sląsku, stwierdza, 
że plebiscyt nie jest tak prosty i sprawiedliwy jak 
przypuszczano i zauważa, że głosowanie na Górnym 
Śląsku było poprzedzone olbrzymią kampanją 
intryg i niebywałemi grożbami, wreszcie, że Niemcy 
wyzyskali znakomicie korzystne położenie swoje, 
w jakiem się znajdowali w stosunku do Polaków 
na Górnym Sląsku. Chcą oni zgnieść Polskę, 
aby potem odzyskać z powrotem Alzację i Lota- 
ryngje. Odzyskanie Górnego Sląska przez Niemcy 
byłoby pierwszym etapem do wykonania tego za- 
miaru. Akt ten powinien wzbudzić we Francji i 
Anglii przekonanie o konieczności zamiany porozu- 
mienia na sojusz między Francją i Anglją, który 
nałożyłby pewne zobowiązania na oba państwa. 


Belgia wobec plebiscytu. 


Kolowja, 23. marca. „Telegraph“ donosi z 
Bruksch: Według oświadczenie Vandervclda Bel- 
kia weźmie w sprawie górnośląskiej pod uwagę tył- 
ko wynik glosowania. Także min. Jasper pisze w 
Soir“, że a'iinci są moralnie uzależnieni od wyni- 
ków głosowania. Rozstrzygnięcie musi zapaść na 
podstawie g'osuwania i rtaktstu wersa'skiego, bio- 
Tag? pod uwagę ilość i wartość lez ban: gmin 
g.ssujących za jecna ze stron 


Górny Sląsk w parlamencie fraitecukin. 

Gcnewa, 23. marca. Francuska komisja dłą 
spraw zzgraniczuych odbyła we wtorek posiedze- 
nie poufne na kłósem mówil prez. min, Briand 
o G. Śląsku. 


Zmiana konstytucji gdańskiej. 


(idańsk, 23. marca. Na wczorajszem posje- 
tdzeniu Scjmu wolnego miasta Gdańska odczytano 
Pismo Ligi Narodów, domagając" się zmiany kon- 
stytucji. 

(Sijm gdański uchwalii swega waasu konstylu- 
«ję, niczgodną z irakiatem wersalskim i uszczupia- 
jaca prawa Pol.ki w zem mieście. Widocznie ma być 
teraz wymierzona Polsce sprawiedliwość. — Red.) 


Pogłoski o polskich zbrojeniach. 

Sosiyowiec, 23. marca. (Tel. wi.) Prasa nje- 
miecka rozszerza w ostatnich dniach nowe zmy- 
ślon: poeg'oski o mohikzacji w Polsce, szczególnie 
a gromadzzniu wojsk na południowy wschód od 
Częstochowy. Jak nam donoszą z kompetentnego 
źródła 'wfadomości te są zupełnie fałszywe i zo- 
stang urzędowo zaprzeczone. 


Strajki w Niemczech. 


Halle n. S., 22. marca. Wielki strejk w okrę- 
gu przemysłowym Mansfeld trwa dalej, W Ober- 
róbling nie podjęto pracy nawet najniezbędniejszej. 
Także w wielu okręgich rolniczych rozpoczęto 
sretjk. 


Powstanie na Ukrainie. 


Helsingfors, 23. marca. Rosyjskie agen- 
cje prasowe donoszą, że w ostatnich dniach lutego 
wysadzili powstańcy ukraińscy w pobliżu Kijowa 
nie mnie jak 17 mostów. Oddziały powstańców 
dochodzą też do miasta. 


Wielka radość w Rosji z powodu pod- 
pisania pokoju. 

Rewal, 23 marca. Rosyjski telegram 
iakrowy donosi, że po atrzymaniu wiada- 
mości a podpisaniu pokoju między Rosją 
a Polską odbyły się w Moskwie i innych 
wielkich miastach rosyjskich radosne ma- 
nifestacje. 


Niemcy nie chcą zapłacić. 
Berlin, 23 marca. Do 1 maja mają Niemcy 
zapłacić koalicji 20 miliardów marek w złocie za 
utrzymanie armji okupacyjnej w Nadrenii itd. Rząd 
niemiecki opiera się temu i wysłał do koalicji notę, 
w której twierdzi, że sumę tę już Niemcy zapłacili 
przez to, że odebrano im okręty, latawce itp. 


Dalsze obsadzenie zagłębia Ruhry. 


Essen, 23 marca. Wojska francuskie obsadziły 
stację kolejową Osterield pod Oberhausen, przez 
którą prowadzi kolej Oberhausen-Essen. Oficero- 
wie Koalicji oglądali też wielką tame, łączącą 
kanały Ren-Hern i kanał Dorimundski, gdzie 
przeladowywuje się węgle 2 zagłębia Ruhry. 
Prawdopodobnie i tą tamę obsadzą. 


Prasa francuska o Polsce. 
Paryż, 23. marca, „Le petit Parisien“ pisząc 
o podpisaniu polsko - rosyjskiego pokoju mówi o 
Polsce, że jest to państwo wewnętrznie zjedna- 
czon: i upoiządkowano, dzięki konstytucji, na ze- 
wnsyirz zaś mające zapewnione bezpieczeństwo dzię- 
ki zawarciu pokoju z Rosją. 


Strajk w Niemczech. 

Halse, 23. marca. (Tel. wł.) 22000 robot- 
ników zilo strejkrem, jeśli pracodawcy na- 
iychmiast nic zgodzą się na poprawę zarobków. 

Kiólewiec, 23. marca. (Tel wł) W Kwi- 
<lzymie (Marknwerder) wyouci strejk generalny. 


Marka po!ska 


w Berlinie kosziowała wczoraj 11 ten. 


> 


Kłamstwa o rzekomym ter- 
rorze polskim służyć mają 
jako powód do powstania. 


Katowice, 23 marca. Niemiecka prasa 
górnośląska przynosi alarmujące wieści o rze- 
komym terrorze połskim wobec Niemców w 
gminach, w których większość ludności oś- 
wiadczyła się za Polską. Terror swój Polacy 
yprawiają najsilniej rzekomo w powiatach 
pszczyńskim, katowickim i bytomskim. O ile 
jesteśmy poinformowani, doniesienia prasy 
niemieckiej są albo fałszywe lub wręcz zmy- 
Ślone a w istocie rzeczy mają coś całkiem 
innego na celu. Niemcy wieściami takiemi, 
rzucanymi w świat, chcą naprzód juź upozo- 
rować przygotowujący się, jak sądzimy, nowy 
pucz niemiecki na Górnym Śląsku. Polak nie 
zna terroru, bo zanadto jest potulny, a jeśli 
w osłatnich czasach Górnoślązak poczuł swoją 
godność i oduczył się połulności wobec Niemca- 
ciemiężyciela, to zawsze jeszcze jest nazbyt 
pokojowo usposobiony, aby miał się znęczć 
nad Niemcem, uprawiać terror i Niemców 
prowokować. 


Sprawa przedstawia się raczej wręcz 
przeciwnie. Niemcy są tymi, którzy mima 
przegranej swej w całej swej zapamięłałości 
i nienawiści do wszystkiego co polskie, z butą 
i zarozumiałością iście pruską, znaną już do- 
słatecznie całemu Światu, swojem zachowa- 
niem się prowokują spokojną ludność, klóra 
nie ma wobec Niemców żadnych zamiarów 
zaczepnych, aby spowodować ją do nieroz- 
ważnych kroków i dać przez to Niemcom 
powód do powstania. 


Niemcy przecież mimo zwycięstwa pol- 
skiego w górnośląskim obwodzie przemy- 
słowym i okolicznych powiatach rolniczych 
wobec pewnego przyznania łego terenu 
Polsce zapewniają z całą stanowczością, że 
na podział Górnego Sląska się nie zgodzą i 
że cały Górny Sląsk musi pozostać niepo- 
dzielny przy Niemczech. Jesteśmy przeka- 
nani, że celem przeprowadzenia tego żądania 
Niemcy użyją wszystkich sposobów, i gotowi 
są uczynić to choćby gwałtem. Dlatego pilnie 
uważać nam należy, aby niecne plany ich się 
nie udały, ale z drugiej strony też wystrze- 
gajmy się, jak dotąd, wszystkiego, coby 
Niemcy uważać mogli za prowokację z naszej 
strony. Nie dawajmy im żadnego powodu 
do rozsyłania w świat kłamliwych wieści a 
terrorze polskim na G. Sląsku wobec Niem- 
ców, bo to sprawie naszej tylko szkodzić 
może, ałe też ujawniajmy na każdym kroku 
ich kłamstwa, aby świat wiedział, co o alar- 
mach niemieckich sądzić. Wierzymy, że cierp- 
liwość ludu polskiego narażoną jest na ciężką 
próbę, ale nic to nie pomoże, musimy odcze- 
kać ostatecznej decyzji Rady aljantów w Pa- 
ryżu, która się zgrómadzi w tych dniach i 
niewątpliwie przyzna nam to, do czeqo we- 
dług wyniku głosowania mamy pełne prawo. 

A zatem: trochę jeszcze cierpliwości i — 
zimnej krwi. Baczność przy tem na machi- 
nacje wroga, aby nas nie zaskoczył! 


Rodzice! Uczcie dzieci Wasze 
czytać i pisać po polsku. 


Nasze prawa. 


Gdybyśmy na mapie Górnego Slaska podkreś- 
lili wszystkie gminy, które głosowały za Polską 
czerwono, a gminy za Niemcami niebiesko, to za- 
uważylibyśmy, że rozkład tych kresek czerwonych 
| niebieskich na całym terenie nie jest iednakowy, 
lecz, że cała część środkawo-wschodnia i połud- 
miowa jest jedna prawie w zupełności czerwoną 
plamą. Kreski niebieskie będą tu bardzo rzadkie, 
wystąpią one natomiast geście] w części północno- 
zachodniej i w wązkim pasku na zachodzie. Tworzy 
się więc tak na terenie pewna granica. Nie jest lo 
jednak granica, według której ktoś chciałby dzielić 
lieren plebiscytowy między Polskę i Niemcy. Nie, 
stwarza ło tylko nową podstawę do walki a resztę 
ziem polskich i przyłączenie ich wszystkich do 
Polski. W tym gramie musi każdy bezstronny 
przyjąć za takt zeczy WIslÓŚ). że powiaty Bytom 
(wieś i miasto). Gliwice, Katowice (wieś I miasto), 
KróŁ Huta, Lubliniec, Pszczyna, Rybnik, Strzelce, 
Tarnowskie Góry. Toszek -(iliwiće, Zabrze, dalej 
części Olesna, Opola, Głogówka, Koźla, Raciborza 
już aależą do Polski i pod żadnym warunkiem nie 
mogą już być przedmiotem targów. W całości mają 
ane 83,1 pre. gmin polskich a więc procent olbrzymi. 
Fod względem ilości głosów, oddanych łu za Pol- 
ską także stanowią większość, bo Polska uzyskała 
około 52 prc, nie możemy tu jednak zapomnieć, że 
ilość emigrantów głosujących w tych powiatach 
wynosiła stosunkowo bardzo wiele i jeśli ich głosy 
ocliczyłibyśmy, mielibyśmy głosów polskich więcej 
niż 60 præ a więc tyle ile jest wystarczającem — 
jak stwierdza ta sama „Ostd. Morgenpost“, by teren 
ten zajęła bezsprzecznie Polska. A ilość głosów 
amigranckich musi się odliczyć, jeśliby się chciało 
mieć prawdziwy obraz stosunku ludności w powia- 
iach omawianych. Emigranci przecież na lerenie 
nie pozcstają | wskutek tego większość polska 
naprawdę wzrasta do cyfry jeszcze większej miż 
wykazuje głosowanie. Rozstrzygającą jednak rzeczą 
jest tu liczba gmin, iraktat wersalski bowiem prze- 
widuje wyraźnie, że wynik głosowania będzie się 
iiczyło według nich. Jak zaś widzimy, oświad- 
czyło się za Polską 83,1 pre., czyli większość przy- 
niatająca, 

Mając więc tak przy Polsce wszystkie te po- 
wiaty, które wyliczyliśmy, musimy zająć się resztą 
powiatów zachodnich i o nie musimy stoczyć terzz 
jeszcze walkę dyplomatyczną. Że one są polskie, 
to temu nie starają się zaprzeczyć nawet Niemcy, 
a potwierdza to fakt, że bardzo wiele gmin głoso- 


wała tam za Palską. Na nich jedna% ponelniano 
niebywały awałł, oszukano ich i sterrorvzowano. 
Pierwsza rzecz, to emiaranci. Poważna liczba kilku- 
dziesięciu tysiecy zalała spokoine nowiaiy klucz- 
borski. opolski, qłoqowski i kozielski i terroryzuiac 
ludność demonstracyjnem zachowaniem się, zmniej- 
Szyły ilość głosów polskich. Dalei ludność tych 
powiatów oszukano w sposób najnieqodziwszy. 
Niemcy rozrzuciłi tam sfałszowane gazety polskie, 
doniosły o wybuchu woiny polsko-rasyjskie!, a zam- 
knięciu giełdy warszawskiej, wogóle w snosób naj- 
bardziej karvqodny aszukały ludność, klóra tak nie 
miała możności dowiedzieć sie © prawdzie. Rów- 
nocześnie z kłamstwami o Polsce i Polakach roz- 
Szerzali łam Niemcy wiadomość o swem „zwycie- 
stwie” w powiatach wschodnich, gdzie — jak mó- 
wili — mają 90 prc. głosów a gdzie naprawdę 
Polacy zwyciężyli, mając 80 prc. gmin. Dalej w 
omawianych tu powiatach szalał w czasie qłoso- 
wania terror niemiecki. W przeddzień plebiscytu 
aresztowana sztaby sztastrupierskie w Strzelcach, 
Gliwicach i Pszczynie, odkryta plany puczu nie- 
mieckieqo na Górnym Sląsku; leez jeśli to prze- 
szkodziła w urządzeniu awałtów, te iednak nie 
przeszkodziło temu, że bandy sztostruplerskie kre- 
cąc się po wsiach, szerzyły popłoch i zmuszały 
do głosowania za Niemcami wbrew woli. 


Jeśli więc teraz weźmiemy pad uwagę to, że 
głosowali emigranci, którzy przecież na terenie nie 
mieszkają, a więc o których łosie nie rozstrzyga 
się, i że qłosy za Niemcami padły tylka pod wpły- 
wem teroru, to prawdziwa wola ludności gmin nad 
zachodnią granicą Górnego Sląska przedstawia się 
zupełnie inaczej niż to daią cyfry plebiscytowe. 
Wzgledy narodowe i kulturalne ciągną ich da Pol- 
ski. Także ich byt materialny wymaga tego, by ich 
nie oderwano od przypadających Polsce okręgów 
wschodnich, przemysłowych. Przeważnie bowiem 
„kominy“ dają im chleb i wógole możność rozwoju. 
Więc nie należąc do Polski, zmarniatyby gminy, le- 
żące przy zachodniej granicy Śląskiej, przeto muszą 
być Polsce przyznane. 

Całkiem więc uzasadniona jest nasza radość 
ze zwycięstwa w plebiscycie. Dobre jego wyniki 
dla nas są oczywiste, i teraz w żaden sposób 
oszukać się już nie damy. Mamy jednak |eszcze 
przed sobą walkę o gminy zachodnie, które nam 
się także należą na mocy słuszności, sprawiedil- 
wości i prawa. 


Znaczenie konstytucji polskiej 
i pokoju w obliczu zwycięstwa 
plebiscytowego. 


Ostatni tydziń był dla Polski tygodniem wy- 
padków nadzwyczaj pomyślnych i szczęśiwych. Zło- 
“tyto się na to przedewszystkicm: uchwalenie kou- 
słytucji i zawarcie pokoju z Rosją. 

Uchwakniem Kkonstytucii dała Polska najlep- 
szy dowód, że jest państwem, które potrafi się 
tmądrz” samo sobą rządzić, że w narodzie polskim 
tkwi si'nz poczucie ładu i porządku państwowego, a 
zawarciem pokoju zaśwfadczyła, że nigdy polityki 
zaborczej nie aaa i prowadzić nie zzamierza 
że jeżeli kiedykolwiek toczyła wojnę to tylko w 
swej właznej obronie. 


Ten ostatni tydzień był tygodniem wielkiego 
zwycięstwa polski^go przed całym światem; przy- 
niósł howi'm ogromne podniesienie się powagi i 
znaczenin Polski wonec innych mnesrstw ettropej- 
skich. Pa's' a Nicpoćległa, nowopowsta!a, otoczona 
z trzech stron przez wrogów, zmuszona prowa- 
dz'ć wojnę przez 2 lata zdobyła się na to, że w dniu 
17. i 18. marca przez uchwalenie konstytucji i pod- 
pirani pokoju weszła dumnie i 2 nadniesionem 
czolem pomiędzy iine wielkie państwa. Nie ka- 
żdy uaród w takich warunkach zdobyć się na to 
potra'j; trzzba na to wielkiego zdrowia i siły tkwią- 
cej w duszy narodu. Tę sile i zdrowie naród polski 
okazał i tem dowgódł najlepiej, że o przyszłość 
swą może być zupełnie spokojny i pewny. 

Te zdrowe pierwiastki, tkwiące w duszy narodu 
polskiego, uwsdoczniły się najbardziej w sposobie 


uchisa* mia komstylucii i w i 
ski przejęty bv} w fei i 
chem zgodv i gz! ilo się to potężnenz 
echem w cavin narodzie. Zatarty ci» w ojłczu te- 
go wietki g 'a tu wczys'kie różnice partyjne, czy 
klarowe — w:ztscy w m*śl zasad nowouchwałonej 
polekiej konstviucż poczuł: se równi i złednaczeni. 
Piękna i niczonomniana to była chwila. kiedy z 
pier i wszys'kich pos'ów po uchwaleń u konstytucja 
popłynęły slowa pieśri narodowej „Boże coś Pol- 
ske“, gdy ca'y-Sfm a potem tłumnie zg-amadzoną 
lućność masła Warszawy z radością i unicsienierą 
witała Naczelnika Puństwa, jako tego, co naród 
swój przęz wszalkie trudy awieruchy doprowa- 
dził do spokojnej przystani. Najbardziej wzrusza- 
jącym byl jednak widok tysiącznych tłumów w 
kościele i przed kościołem Swiętojańskim w War. 
szawie, kiedy cały lud z awvm Naczelnikiem na 
przedzie pośpisszył do świątyni Pańskiej, aby zło: 
żyć dzękczyni”nie | uroczyście „Ciehłe Boże chwa- 
limy“ zaśpiować. 

Wobec tych ogronmej wagi faktów, weszla 
Polska zz svam dorobki m zdohytym w krwawych 
i mozolnych dniach. z dumnem i podniesionem czo- 
łem do walki pkHscytowej, świadoma tego, że 
ludowi górnośląski=mu złączonemu z Nią zresztą 
mową, wiarą i ohyczef «m dać może o wiele więcej 
niż zgargrenowane już oddawna Niemcy.  Zrozie 
m a' to lud górnośląską i dlstegn pomimo tviu prze- 
szkód į utrućnicń pomimo szalonej a nieuczciwej 
agitacji ze strony uiemiockiej, pomimo aktów ter- 
roru i masowego sprowadzania em grantów, dzień 
20. marca przyniósł temu ludowi przez wieki gnę- 
bionemu zwycięstwo i wyzwolenie. Dzień 20-qa 
marc zniwiczył wszelkie kłamstwa i machinacje 
wrogów. Lud górnośląski dał padną na nie odpo- 
wjadź. Ale zadanie jego jeszcze nie skończone. 
W swej zdocydowani: i słanowczej postawie musi 
wytrwać i nadal, mu i zaświadczyć wobec Koalicji, 
że jego gos 7a Polską w dniu 20. marca oddany 
musi być jakuvjprędzej urzeczywistniony bez d'u- 
gich tagów i układów, że jakuajprędzej władzę 
nad własnym krajem musi ująć w swe ręce, 


m je 
Zajęcza strach redaktorów niemieckich 
Najzogorzalszem pismem uiemieckiem przed 
lebiscytem była bez watpienia „Oberschlesiache 
Kalksstimne*. Do 20. marca  „Oberschlesische 
Volksstinme* obrzucała lud górnośląsti błotem i 
nie pamiętając na swój nagłówek, że jest piamenr 
katolic' irm, n'e cofała się w swej zaciekłości przed 
„piorunami“. Ale tak było tylko do 20. marca br. 
Qtówny redaktor „Oberschłesischer Votkss'imme'" 
wiedzjc, że swoją przewrotną agitacją tużył na 
karę, i bojąc się tej kary już przed plebiscytem u- 
Grekł do Drezna. Ża jego błoto którem obrzucał 
Po'aków, jak wiadomo „Cami'at plebiszczytowy za 
Niemcamy** wypłacał mu miesiecznie 250 tysięcy 
marek. Byłoby bardzo wskazanom, żeby główny 
redaktor „Oberschlesische Volkss'imme* pozostał 
w Dreźnie ho prawdonndobni? p'eniądze, które do- 
stał od Niemców za agitację wystarczą mu na kupno 
willi i dohre uirzymanie. Z postępowania redak- 
tora niemieckiego widz my jednak, jacy są Nizmcy. 
Kiedy za soba czuią hondy stosstrupplierów, to 
chętnie wymyślaią na Polskę. Ale kiedy tylko za- 
uważvł, że nadchodzi dzień, w którym bandy stose- 
truppierskie hed$ musiały ustąpić, wdziewa fulro 
zajęcze i kaleiże do Niemiec, gdzie będzie młał za 
sobą znów pułki Reichswehry. 
—=—— 


| przewsm 


Pogrom krzyżactwa. 


Kicdyśmy w lipcu r. 1910 obchodzili w Krako- 
wje 500-letnią rocznicę Grunwaldu, tsamiętnioną 
pięknym pomuikiem Jagiełły na placu Matejki (któ- 
ty to pomnik komnozycji i dłuta Wjwulskiego, wla- 
sym sumpiem „ojcom na chwałę* a „braciom na 
atuchę", wystawił Paderewski), nie przeczuwał je- 
szcze nikł zga'a, że zbliża się przełomowa w dzie- 
jach Europy chwila, w której noważytni krzyżacy 
woniosą jeszcze większą klęskę wojenną, niż ta, 
jakiej w r. 1410 doświadczyli na polach Grunwaldu. 
Wobec potęgi, jaką włedy cesarstwo  nieniicckie 
Wilhzlma H imponowało całcinu światu, w głowie 
się nikomu poańtścić nie inogło, any ta potęgi mo- 
gla się którego dnia zachwiać nagle i runąć. A 
jcónak tak się stała i wszyscyśmy byli świadkami 
tego drugiego w dziejach krzyżactwa Grunwaldu, 
ı to o wizle dolkłiwszega dla nich, niż pierwszy. 

Ztąd pewna aktua'ność bitwy pod Grunwaldem. 

krakowska Spółka wydawnicza miała dohry po- 
mysł, EB obecnie opis tego pamiętnego zwycie- 
stwa lki jagicllońskiej nad Zakonem, należący 
do najświeiniejszych rozdziałów historii Dluga- 
ita, w popularnem wydaniu „Bibljoteki Naroda- 
wej“ do dyspozycji czytającemu ogółowi polskie- 
mu oddała. *) 

Aktualność tej książki polega jeszcze i na wielu 
umych zawartych w nicj szczegółach; okazuje się 
bowiem, iż bardzo wiele tych samych kwestji które 
za Jegiełły zaprzątały umysły jego doradców po- 
litycznych, a Zbigniewa Oleśnickiego w pierwszym 
rzędzi jeszcze i dzisiaj w odrodzonej Polsce nie- 
i i palącemi. Tak np. charakte- 
ryzując w świetnej, bardzo gruntownie opracowa- 
nej przedmowie uactrój pairjotyczny dzieła Dłu- 


7") jaa Długo-z „Bitwa Grunwaldzka“. Z hi- 
storii Polski. Opracował I. Dabrowski. 


gosza, pisze Dąbrowski, że „nie opuszczała go ni- 
gdy myśl odzyskania zizm straconych Pomorza, 
ujctawem odzyskanego i Sląska, o którym marzył 
wraz z Oleśnickim, z myślą o którym w grób się 
położył*. I pomyśleć, iż temu Długoszowemu ma- 
rzeniu dopiero dziś, po upływie pięciu wieków, 
miato się stać zadość, że jak wtedy z zakonem krzy- 
żackim, tak dziś z j.go nicadrodnymi potomkami 
o to samo Pomorze i ten sam Sląsk zawziętą trzeba 
toczyć walkę, i że na to, aby w niej zwycięstwo 
Polsce przypadła w udziale musiało nowoczesne 
krzyżastwo przejść przez nowy Grunwald. 


Aki qod wielu inuxmi wsqlędamt nrzypomina 
dzisiejsza svtuacia polityczna Polski jej stosunki 
za czasów Dlugosza. Dość wymienić nasz obecny 
stosunck do Czech, które na każdym kroku ta 
wroga występują przeciwka nam, bo nawet gatowi 
są, w celu podkonanja nas, iŚć na rękę Niemcom, 
i nasz obecny stosunek do Węgier, z któremi nas 
łączy tyle współnych interesów i z którymi, gdyby 
to od nas wyłącznie zależało, gotowibyśmy byli 
zawrzeć  uajściślejczy sojusz,  przedewszystkiem 
w celu uzyskania wspólnej granicy. Okazuje się, 
iż te same uczucia w stosimku do Czechów I Wę- 

„tżywiaty już Oleśnickiego. Oto, co w tej 

stji pisze Dąbrowski w przedmowie, charakte- 
ryzując polityczne przekonania Długosza:  „Po- 
glady ua obce narody i na stosunek Polski w wie- 
kach ubiegłych formował sobie Długosz również 
pod wpływem arjentach politycznej stronnictwa 
Okeśnickiego. Ztąd to płynie jego _głęboka niechęć 
do Czechów... Lękana się zhłiżenia do Czech, zwra- 
cano Polkę w stronę Węgier. Czechów nienawi- 
dzi, czerpiąc dla swoich poglądów obfite argumen- 
ty z tylokrotnych wystąpień Czech przeciw Polsce, 
nieraz w inter g* Nizmiec podjętych. Do Nicm- 
ców może nie źywiłby takiej niechęci, gdyby nie 
Krzyżacy, gwałcjsieke i rabuil» ziemi polskiej... 
Z nietajoną niechęcia 1 lekceważeniem odnosi się 
do schvzmalyckich Rusinów.: Najlepiej traktuje 


Węgrów... Litwinów maluje jako naród nizko stos 
jacy z powodu pogafistwa, zagrożony upadkicm, 
od którego 'wyratowała go Polska: jej wyłączną 
zasługą jest chrystjanizacja Litwy". Jakże wiele 
podojjeństwm i analogji laczy te Dluqoszowe pogla- 
dy z naszemi dzisiejszemt na te same sprawy! 


A cóż dopiero, giy się czyta sam opis bitwy pod 
Grunwatdem, skreślony niesłychanie dokładnie 
prz?z D'rgosza! Na dokładność tę złożył się caly 
SZ reg przyczyn, przerewszystkiem zaś to, że autor, 
„Historji Polski“ wzrósł i żył w atmosferze Świe: 
żych tradycji tej wiekopomnei bitwy, że w niej 
wa'czył osobiście i odznaczył 4% jego rodzony oj- 
cioc iż w niej ogromuą rolę odegrał jego potężny 
protektor, Oleśnicki. 

Tym kapelanem królewskim, który przed bitwą 
griunwa!dzką odpraw:ał mszę w przytomności Jagieł- 
ły, był stryj historyka Bartosz, pleban Kłobucki, 
który mu później tego probostwa ustąpił. A gdy po 
pogromie krzyżaków prowadzić zaczęto i rozpozna- 
wać jeńców, ojciec Długosza, biorący udział w tem 
krwawein Źniwie, przywiódł w. keiciu Witoldowi 
dwóch rycerzy krzyżackich, Schumberga i Markwar- 
da von Salzsach, komtura brandenburskiego, którzy, 
niedawno podczas ukladów pod Kownem niecnetni 
słowy zelżyli niztylko Witolda, ale I jego matkę, Bt- 
rutę. „Tuś mi Markwardzie!* zawołał po niemjerku 
Witold, ujrzawazy swoich wrogów; a gdy krzyżacy, 
hutnie się mu stawiń, kazał obu stracić. Czyn ojca 
Dlugosza nie pozostał bez nagrody; od hitwy g7un- 
waldzkiej rozpoczyna sję też karjera Ołeśnicki:go 
(który w niej uratował życie Jagielle). 


Nic dziwnego, że Długosz i z domu i z dworu 
biskupa krakowskicqo wyniósł pewi:n szezegóħy. 
pietyzm dla pamięch tego dnia chwały narodowej. 
Mógł też tę walkę szczegółowo opisać, mając do dy; 
spozycii obiity materjał w opowiadaniach licznych 
uczestników, świadków tŁaiwy, żyjących w jego cza- 
sach. od ojca swego i stryja począwszy; przede- 


PrasafrancuskacG.Stąstu. 


Dziennik  „fniransiceani* pisze: „Sprawa 
przyszłości Górneqo Slaska słanawi a hernieczeń- 
stwie całe: Furopv, a w szczególności Fran. W 
interesie teso teznieczeństwa leży. ahv Górny 
Blask nie nozostał niemieckim. Fak ten naibarrziei. 
niż uczyciowe nasze stanowiska wober snrawy 
przynależności państwowe Slaska sprawia, iż 
pracnać musimy. ahv Gómy Siąsk powrócił do 
swej aiczvzny polakiei. 

Wybitny publicysta dziennika tournat des 
Debats. Gauvain. poświeca artykuł wstepny sprawie 
Plebiscytu Górneoco Slaska Na wslenie artvknt 
wyiaśnia sytuacje przed nlehiscvtem oraz usiłowania 
Polaków i Niemców. dażacych da zanewnienia sohie 
zwyciestwa. wreszcie nrzypamina zarządzenia. iakie 
poczyniła komisja miedzysgiusznicza na fiómvm 
Slasku. onvain pisze. iż wedhią Ścisteca brzmie- 
aia traktatu pokoru w Wersalu wyniki ołosowania 

ności nie przesądzańa jeszcze ostatecznie o nrzy- 
czeniu terytorium wiebiscytaweqo do osństwa na 
kdóreqa rzecz głosować bedzie większość ludności 

Publicysta francuski nrzvtacza piaty ustęp za- 
$ącznika do art 88, noświecany tei sprawie | wy- 
prowadza wniosek, iż nainrawdonodobniej sprawa 
przynależności naństwowe| Sląska wejdzie znów 

obrady rady naiwyższej. Decvzia tei hedzie 

jzałrzygaiąca Wobec tego oczekiwać należy, że 
zad niemiecki oraz potentaci finansowi i przemy- 
łowi niemieccy dołaża nadzwyczainych usiłowań, 
aby przekonać przedstawicieli Anqlii i Francii, że 
oderwanie Górnego Slaska od Niemiec i przytą- 
<»enie go da Polski pozbawi Niemcy możności wy- 
płacenia odszkodowań, przewidzianych przez traktat 
wersalski. Należy obmyśleć niezwłocznie środki 
przeciwdziałania intrynom niemieckim Jest rzeczą 
oczywistą, że oderwanie od Niemiec terytorium, 
wzalędnie niewielkiego. nie może w stopniu znacz- 
nvm zmniejszyć zdolności płatnicze Niemiec Obli- 
czenia propaqandy niemieckiej na temat bogactw 
Górnego Sląska i udziału kraju tego w odszkodo- 
waniach są fantastyczne. W samej rzeczy pro- 
wincia ta, położona na kresach państwa niemieckieqo 
jeszcze przed 1914 r. ciążyła ekonomicznie ku 
wschodowi i stosunki jej handlowe i przemysłowe 
» Niemcami zmniejszały się state w porównaniu do 
oqólneqo rozwoju ekonomicznego całeqo cesarstwa 
niemieckiego. Po przyłączeniu prowincji poznań- 
skiej do Polski i powstaniu państwa czesko-słowa- 
ckiego położenie ta Górnego Sląska zaznaczyło się 
tem silniej. Stało się widoczne, że Górny Sląsk 
stanowi naturalną przynależność Polski Wytwór- 
zość zagłebia Ruhry przewyższa olbrzymia wytwór- 
zość zagłębia górnośląskiego. Niemcy obliczają 
sami, że wystarczy im dwu lat, aby pokryć nor- 
malną przedwojenną produkcję węgla na Górnym 
Slasku, przez powiąkczania arodukcji zagłebiaRukry. 
Wszystko to można szczegółowo udowodnić. Chcie- 
limy tylko, pisze Ganvain, wskazać. że argumenty 
niemieckie, oparte na rzekomem obniżeniu zdolności 
płatniczej Niemiec, nie mogą przekonać nikogo. 
Ani Fracja, ani Anglja nie powinny traktować 
argumentów niemieckich poważnie. 


Podłe środki agitacji niemieckiej. 


Jak podłą była niemiecka agitacja w ostatnim 
sam prz-dplerircytowym trudno sobie wyobrazić. 
Niemcy jak o tem już pisaliśmy wydałi polskie ga- 
zety nawaiujące do głosowani Niemadai w Ber- 
lini? i te calemi dA.siątkami tysięcy  rozrzucałi 


przed nlebiscvt*-m. Bozvstv"u-m kłamstwem Buła 
zamieszcza: wjadam= € 7 Warszwy, iaoe izad 
notki zam'nit gi-łde, z teza notwwadu, że w Polsce 
irt tantrnt, óvni kiomsterm hvła wiadomość 
zamiesrczena w d-i'nnikach terfeczih, że cof- 
metą zn=ła*1 r-forms rolna w Potere. Niemcy umy- 
cipia w ostatrim du rze te klamstwa, aiche 
marty nosze nie r'fa'v czne na nie odnowie”t€. 
Patigi komaf w Qnap zitat zanamnca afszów, 
roztnion"chi w nawwch minstach I winskach ra- 
mrené rozsiewanym ki mctwom njomieckrą. W- 
dzmy wie jami "rne-misz4 Niemcv. ahr asjag- 
aé jedeny rej, żehy Górnośl-racr gtotawali 7a 
Nimam Momo fo celu nie et meti. fiut gimo- 
Saki mnr-at M* na t'amstwach niemieczr-h i dał 
femu wwraz w dmu 20 marca b. r. 


Z Polski. 


Ruch w porcie piańathn. 


Z Gdańska donosza: W ubiectvn tycodniu 
przebyte do portu adańskieqo 72 okrefy. z tean 1A 
z rarmaiłemi towarami. 15 rróżnch, A z maka i 
zbożem. 6 z weałami. 7 ze Śledziami I z mda, 2 
z amowiattom, 5 z pasażerami. © z nacażerami i ta- 
«ara. W tym samvm czasia anuściło port adaństi 
39 akrełów. z tego 6 z nasażerami. 9 z pasażerami 
i towarami, 12 z towarami, 3 z drzewem, 22 cemen- 
tem i 1 z cukrem 


trahia OQpoersdort. 


Do Cieszyna w Polsce nrzybył znanv maanat nie- 
miecki hr. Ovperstnrf I zamieszkat w po!stiei cześci 
C'eszvna. iak sadzić nałełv na czas dhiższy. Hr. 
Onneradarf. posładałacy othrzymie maiatki na Gór- 
nvm Slasku. wydał niedawno hroszure wyiaśniajacą 
ludnaści obszaru plebiscytowego konieczność gło- 
sowania za Polska. 


Przealąd polityczny. 


Waluta frankowa w obwodzie Saary. 


Pisma berlińskie donoszą z Saarbrücken, że 
Komisia Rządowa dla obszaru Saary powzieła na 
nosiedzeniu odbytem 16 h. m. postanawienie. w mvśl 
Którean wszelkie dachady na koleiąch. pocztach i 
telearafach hędą pobierane we frankach. Również 
i pensje będą wypłacane we frankach. 


Ofiary powstania w Kronsztadzie. 


Stockholm 22 marca. Wedlwą snrawozdań 
świadków naocznych odebranie twierdzy Kron- 
srładzkiej z rak rewolucjonistów kosztowało życie 
comaimniej 10000 osób. 


Krwawe walki w frlandji. 


Londyn, 22 marca. (Tel wł) Napady Sinn- 
Feinistów na woisko i władze angielskie w Irlandii 
nie uslaja. W hrabstwie Corck znowu nastapiło 
kilka starć z woiskiem. W ciaou jednej z nich po 
Stronie anqielskiei zabitych zostało kitku żotnierzy. 
Powstańcy utracHi 12 ząbitych, 7 rannych a kilku 
dostało się da niewoli. 


Wybory do parlamentu włoskiega. 
„Rzym, 22 marca. (Tel. wł.) Wybory do wło- 
skłej izby posłów odbędą się 27 kwietnia. Parla- 
ment obecny rozwiązany zostanie prawdopodobnie 
25 kwietnia. . 


Utla4 handlowy Rosil z Afoanistanem. 


Londvn. 22 marca. (Tel. wł) Dn Rewia nad- 
Szedł telecram iskrowy, wedłuq którego miedzy 
Rasia sowiecką a Afoaniałanem zawartu znstał 
układ handlowy. Według tego układu Afqanatan 
ze wszystkiem nieomal zależny jest od Rosi 
sowieckie, 


Ze świata. 
Przeszło milon bezrobohrvch w Ancqll. 


Łondvn. 22-qa marca Minister robót nubk- 
cznych ogłasza, że liczba bezrobofnuch w Angliji z 
końcem lutego wynosiła 1200000 osób. 


Widme strejku kolejarzy w AustrfL 
Wiedeń. 22-00 marca. {Tel wł) Koleiarza 
stawili rzadawi ultimatum, żadaląc do świat wielka. 
nocnych podwyłszenia im utacy, w przeciwnym 
razie grożą strajkiem qeneralnynL 


Ratestrotfa w ktoatml. 


Brunn, 22-ga marca. (Tel, wt) W kopalni 
weda „Gerla“ nastąpił wvbuch aazów trulacych, 
wskutek którego 9 oórników poniosło śmierć a 
wielu zostało zranionych. Okoto 50 qaórników 
zamknietych jest w kopalni. Rozpoczęła akcję 
ratunkową. 


Kronika. 


Powrót emiorzutów. 

Miast ów viviki, z takim uaprężeniem przez 
wszystkich oczekiwany dzień @iosowania ludowe. 
so, dzień hi toryczny. Obie steony pracowały gora- 
czkowo nad wszelkimi potrzehaemi do nirb «cvtu 
przydoiawaniami, by nie stracć ani jednego glosu 
i acisdnoć zwvcęstwo. Każdy uprawniony do g'o 
sowania spełni! swój ohowiaz*k — oddali ełnsv swa 
i emig-anci, któ-zy ua głosowanie przybyli na:tviko 
z Niemi*c, ale i z Polrki, Francji, Holaudk. I lisz: 
panji, Wloch i Amervki. Wszyscy ci emłtgranci 
wracają znowu do domu, ort-zczałą Qórny By 
kiórego wielka bardzo cześć emigrantów prze 
przybyctem nigdy nie widziała ( nie znała. Na uH. 
cach miast ruch na"zwycjajny, na dworcach rol się 
od em:gran'ów, k"żdy chee jaknałszynciej powrócić 
w domowe pielesze, do zwykłych zajeć. Szczegól- 
ny obraz przedstawia taka ræsa emigrantów na 
dworu, czekających n podar, który ma ich anro: 
watré 2 kreiny wvteżonej pracy, z krainy komi- 
nów i czarnych dy-mentów. Ohok zwykłych typów 
widać cioe'ry zskoane, przybyłe £ klasztorów zagra 
nicznych, łam znown zakonnicy, księża; obok stu 
den'ów stoi znowu jakas nara m-lżnnków dziwnie 
utran*ch, pomecnicy słułby płebisrytowej podp e 
raja 100-lefn'ą staruszkę, na nos”ach leży struszek 
siwobrodv. Niejeden z nich zabiera i pami'tkę » 
Cén g` Slą ka w postaci ja*ichk nrzedmiotów wv 
robjonvch z węq'a, z widokami m a't górnośląskich 
i hut i kopalń, inki$ namiętny zbieracz marek pocz: 
towych kupił 10-fenygowy znaczek płehiscytowy za 
100 marek, ten znów na wiermą pamistke kilka 
sztuk wydanych przez miasto Katowice pleb'acyto- 
wych znaków pienieżnych. Wszyscy coś ze sobą za- 
bierają, a naiwiscej ta różnych wrażeń, któremi 
sie po powróci? z zaajomymi dzielić będa. Erf- 
g'ancj wychwalali także i spokój na Górnym Słąsku 
i niejeden z nich wyraził życzenie, że chałhy tu 
pozostać na zawsze. Polska wita powracjących emi- 


wszvztkirm zai miał relację Z'S m ewa Olcźa'ckiego, 
należącego wtedy do kancelarji królewskiej, 1 zaró- 
uno z teo wzgledu. jak i dzięka obecności na polu 
bitwy, doskonale poinformowanega, zarówno o tem, 
œ się dzialo w czasie boju, jak i a przygotowa- 
niach, które bitwę ponrzedzały. 

W bitwie tej, którą z czasem tak genjałnie od- 
tworzył na swym obrazie Matejko, walczył, mię- 
dzy junymi słowianami, również Czesi. Uchodzili 
oni wtedy za „uajbizgiejszych w wojowania sztu- 
ce“ tak dalece, Że nawet chcjano im powierzyć 
„ster i zwierzchnictwo nad wojskami królewskie- 
mi i książęcemi". Zaden jednak z ich przodowni- 
ków dowództwa uaczeulnero przyjąć uje chciał, 
any na nich nie spadła wina w razie niepomyślnej 
wojny, zwląszcza, że lud trzeba było prowadzić 
ficzmy i kierować nielada wyprawą”. Wobec tego 
WiĘC, źe „żaden z Czchów i Morawców, zaciągnio- 
uvel w służbę królewską nie czuł się zdolnym do 
*prawowan'a iprowadzenia tak wielkiego wojska”, 
podjął siç tero Polak, Zyndram z Maszkowic, któ- 
ry. może mniej biegły w színe wojennej, niż 
wodzowie czescy, więcej od nich okazał męztwa i 
charakter, co, jak to wiemy z ostatniej wojny 
vuropejsksej także i m dzisiejszych czasach nie by- 
ło najsjłniejazą strong Czechów. 

ze męrwo i ukiwaca już w KV meku nie oe- 
chowaly jysokim stopniu przodków p. Benesra, 


lego dali oni aż dwukrotnie jaskrawe dowody w 
czasie przebiegu b.twy pod Qruawaldem. 


róh, nie w:adotno, czyli r bojaźni, czy 
za wzjęte od nicprzyjacół myto. Gdy Mikołaj Tra- 
ba, podkanclerzy królestwa nolekiego, postępujący 
w tyle za nppzem królewskim, spotkał ich OpHSzcza- 
Jacych wojsko i zapytał: dokąd i z jakiej przyczyny 
tstępują. on; odpowiedzieli, że dłatcgn nhóz opt- 


Sszczają, że im krół mależneco nie zapłacił żołdu. 
„Wiem ja, rzeki podkaacierzy, że Władysław król 
należny wam żołd, jeszcze wprzódy, nim ro wy- 
młużyłścic, rzetelnie wypłacił; a do opuszczenia 
obozu skłania was nie tak krzywda doznana, o 
którą wprzódy mależałohy wam się użalić przed 
królem lub Tadnemni pany, ale raczej bojnźń i tchó- 
rzostwo, gdyście się dowiedzieli, że król w dniu 
dzisiejszym bitwę z nieprzyjacictem sfoczyć posta- 
novit“ 

Wprawdzie Cze-Ś temi niezbiłemi argumentami 
Mikolaja Trąby do muru przyparci, zdecydowali 
się ostalccznic wrócć do obozu, ale gdy przyszło 
do bitwy, znowu zdarzył się Czechom niemiły cpi- 
zod, kiór, Długosz tak opisuje: 

Zbiccła pod ten czas z placu i jedna królewska 
chorącjew św. Jerzego, w której znaku służyli sami 
tylko zacjeżni Czesi i Morawcy; podniósł ją J. Sar- 
nowskj, Czech, i z wszystką drużyną Czechów i 
Morawców ustąpił do gaju, w którym był Włady- 
sław, król polski, i wiernych sobie rycerzy zdobił 
pasem rycerskim Tam stanął między drzewami i 
mie chciał wrócć do wafki. Gdy to spostrzegł pod- 
kaaucierzy królestwa polskiego, mniemając, iż ta nie 
czeska była chorągiew, ale rycerza Dobiesława z 

icy i go drużyny, churzony guiewem pobi 
do obozu królewskiego wraz z pisarzami i kapla- 
nami aż do miejsca, w kiórem atal Sarnowski, i 
mniemając. iż to był Dobiesław 7 Oleśnicy. począł 
go ostremi lajać słowy: 

— Jakże mogłeś, niecay i przeniewierczy rycz- 
tzu, w tej chwili, gdy król i spółtowarzysze twoi 
w zapale największym i z nicbczpieczeństwem ży- 
cia krwawą walkę toczą, sromotnie z boju uciekać i 
w tym tesic kryć się, jak niewieściuch przed wojną? 
Ty, który dawniej w osobistych walkach tak wielkie 
okazywaleś męstwo i tyle odnosiłeś zwycięstw ? 
Azaliż ta tobie przystoi? 1 czy nie lękasz się spłamić 
siebie + ralem pokoleniem twojem taką sramotą, 
której niczem zmyć i zarładzić nie zdołasz? 


Tkniety tą mową, rzeczomy chorąży jan Sar- 
nawski, Czech, w przekonaniu, że do miego się sto. 
sowała, uchyliwszy przyłkicy, rzekł: 

— Ani bojaźń, ani chęć wlasna powiodła manie 
tu, ojcze wieletav, ale porwany brłem w popłocha 
tłuszczą ncjekajacych żołnierzy, którzy do mojej 
należ>h chorągwi. 

Cóż się okazało jednak? Oto, że Sarnowski.. 
Kłamoł, co natychmiast stwierdzło kilku rycerzy 
przedniej straży. Jakoż choraniew św.  |erzegr 
wrócja do walki, a Sarnowski, od czci odsadzony 
istawy, mdy wró-ił do Cz?ch, doczekał się tegn, że 
wła'na żona nie chciała o przyjać do domy i łoża 
swero, wyrzucając mu boiaźliwnść i ucieczkę. Czy 
do tej sromotnej ucieczki skłoniło go tchórzostwo. 
czy przekupstwo krzyżatów, na to pytane Dłu 
gosz nic potral dać stanowczej odpowiedzi. 

Na szczęście. ni*załeżnie od tero wątpl'wegn za- 
chowania się Czechów fw czem im i Litwir4 sekun- 
<łowali z zapałem solnym lepszej sprawy), walna 
bitwa pod Griumwaldum skofczyła %ę Świetnem dla 
oręża polskiego zwycięstwem. 

Niestety, nie wyzyskano dostatecznie teza zwy. 
cięstwa, o czem Dłuoosz tak pisze: „Uchwalili po. 
tem i ustanowili radry krółewacy, aby Jagiełło i 
całem wojskiem swojem, jako zwycięzca, w miej: 
scu stoczonej bitwy przez trzy dni obozował. inn 
przeciwnego byli zdania | najmocniejszemi wmo 
skami dowodzili, ahy bez żadnej zwłaki I jaknafe 
śpzeszniej dnjem i mocą dążył z wojskiem pod Mat 
borg; a skoro ten gówny zamek opanuje, w chwili. 
gały ćwieży przestrach i groza włada  umystami 
krzyżaków, wnet į mne poddadzą się zamki i woj 
na skończy się spokojnie bez wałki.“ 

Ale nie usłuchano tej mądrej rady, co miala 
mjrobliczalne dla przyszłości uasiępatwa. Bo nis 
ulepa watpliwości, że gdyby zdobyta Malborg, ma 
pa Europy dziś wynlądałahy inaczej. a i do osla 
tniej wany nie byłoby powodu. 

(„Kur. Warsz.*) Ferdvnaud Haesick. 


grantów biordzo Btrdecznie, ho 1 oni oddając swój 
gos za Fo'sva, przyczynili się do nnszego zw:vcę- 
stwa 

=== 


Katowice. (Środki zaradcze przeciwka zarazie 
nydła.) Policja snecialna zwraca uwaqę na krajowo- 
policyine rozporzadzenie z dnia 10 czerwca 1904 
h środkach zaradczych przeciwko zarazie bydła 
i że §§ 4—9 tegoż rozporządzenia weszły znowu 
w życie. Wedłuo tychże wywóz bvdła z obwodu 
dyrekcyjneqo zależnym jest od przedłożenia świa- 
dectwa adnośnego kontrolera bydła. Na mocy tego 
ostatniego udziela miejscowy urząd nolicyjny poa- 
zwolenia na wywóz, ważne ta 10 dni, które dla 
uzunelnienia przedłożyć trzeba wetervnarzowi po- 
wiatowemu i naczelnikowi słacii. Mieiscem prze- 
ładowania dla obwodu dyrekcyinego sa Katowice. 
Wyiatkowo moqą być także i inne stacie da prze- 
ładowania dopuszczone. O każdem przeladowaniu 
musi być weż ierynarz powiatowy 24 sodzinv na- 
przód powiadomiony. Przy tej sposobności zwraca 
Się ludności uwagę na to, bv o każdem nodeirza- 
nem zachorowaniu hydła nowiadomiła telefonicznie 
weterynarza powiałowedo. 

Zatęzra Hałda. (Napadnieta przez bandytów.) 
Kilku bandytów nanadło niejaka Karoline Steyer, i 
zrabowawszy iej 300 marek, wszli niepoznani. 

Bytom. (Pod topór kata) Sad przysieclych 
skazał robotnika Aucusta Wilka z Niedźwiedzińca 
2a popełnione morderstwo rabunkowe na śmierć, 

7atrze. (Fałszywe 50-markówki.) Pojawiły 
się tutaj znowit w obieou fałszywe 50-markówki. i to 
w znacznej ilości. Zaleca sie przeto wielka ostroż- 
tość przy odbiorze tych znaków pieniężnvch. 

Gliwice, (Unadek z koła) W noniedziałek 
tano iechał pewien robntnik na kole da pracv. 
Na ulicy Wrocławskiej potknął sie i spadł z koła 
tak nieszczęśliwie, że odnióst poważne okaleczenie 
głowy. W stanie bezprzytomnym, po zaopatrzeniu 
tany, odwieziono qa do domu 

Fasztawy. (Korespondencja.) Dzień 20 marca 
oy? też dla nasze' dziatwy wielką wesołością. 
Urzadziły sobie „Marzanna“ niemiecką na podobień- 
stwo jak „Kocynder* wymałował i obnosiły przez 
‘ala wioskę z śsiewem o germańskim dręczycielu. 
Na ostatek przeniesiano ja na miejsce zwane u 
as „Krakuska” tj. gdzie hyła przez 49 laty ko- 
palnia węgla nod nazwą „Konalnia Krakusa“, i tam 
»ałwana Spalono przy okrzykach: „Niech żyie 
Polska“! Ton wielki dzień bedzie też i dla nich 
wielce pamietny, bo i dzieci odczuwają szlachetne 
uczucie złotej wolności, która nam się uśmiecha. 

Głooówek. Położenie na rynku rototniczym 
volenszyło się tutaj obecnie bardzo znacznie. Nie- 
łonatvch robotników dla rolnictwa trudno już 
dostać, robotnice wcale Już niema do dyspozycji do 
frac rolniczych. — Nie tak korzystnie przedstawia 
tię sprawa dla żonatych robotników i to głównie 
t powodu braku mieszkań. Robotnicy przemysłowi 


znafdnią takze coraz wiecej zajęcia, gdyz przemysł 
w powiecie się rozszerza. 

Ruchbach. (Śmierć w nłomieniach.) W po- 
bliskiej wiosce Hennersdorf wybuchł aneqdai w 
nocy w obejściu W. Renoqera ogień i rozszerzył się 
tak szybko, że jedynie bydła wvratować zdatano 
a budynki padły pasiwą płomieni. Niestety ofiarą 
pożaru padło i dwuch ludzi, właściciel obejścia i 
jego żona, ludzie już leciwi. Oqień ich zaskoczył i 
nie mogli się już ratować — zwłoki ich zupełnie 
zwęolone znaleziona w komorze. 

Dobrodzień. W dniu 8. bin. stalo się w Da- 
bradz cniu wielkie nieszczęście. b3 na jarmark przy- 
jecha! za przewodni 'czącego W:ncenty Murek z Je- 
żowej p. łubliniecki i zaraz „Heimatstreue* przy- 

iżyli si; ło niego a jeden z nich rzekł: „Ten 
koń jest krlawy”, szukatąc w ten sposób zaczepki. 
Na to rozgujewzny p. Murek iż na jero pizknego 
konia mówią w ten sposób węiedzinł: „Piero- 
nie, tn koń nigdy nie kulat“. Wtedy Robert Pi- 
choń uderzył ga trzy razy krvją. Nie czekając, 
aż go wcąmą w jaką dznrę z i gł z tar *rowiska 
znstawiejne 14-lctniego svnka przy koniach. Tak 
ta rozmaici tyktawś" i i imn? „Stosstruplerzy" drwią 
i szydzą 7 wszelk'ch prze! isów Komisji Rządzacej. 
A wszak pr'cujscy w biurz2 parytetvcznym, według 
przepisów Kom:sii powinni hvć otoczeni szczegól- 
ną opieką. Ale Datrodzień do tego nie stosuje się 
i po oikomeonderowanu Francuzóv: terroryzują 
w Inno Kijedvż nareszcie zmjdziemy w Spra- 
adiwrm ran twie rrrski:m posznowanie prawa? 
Na świadka tego BRA it podaie Jana Przykopa z 
gm. Wolneco Kadłuha pow. Oleski. 
a r 

Od redakcji. 


G. A. 6 Oczywiście, że istnieie połączenie 
pocztowe z Litwą. Bliższych szczegółów dowie się 
Pan na poczcie. 

Obma'ow; w P. jeżeli w owej gazecie korcs- 
pondent ajtshtsznie waszą radę załogową nanadł, 
i ie do tejże gazety posłać. 
> rozchodzi, a z korcspon- 


Sprawy towarzystw. 


Roździeń-Szon'enice. Tow. śpiewu „Wyspiański* ma dziś 


w środę o godz. 147 lekcje śplewy w bibilołece. 


Czas 
odnowić przedpłatę na nowy kwartał! 
Tylko do 25-qo marca urzędy pocztowe 
przyjmują przedpłatę na „Gazetę Ludową” za 
kwartał kwiecień--lipiec Kto zamówi pó- 
źniej, ten może się narazić na utratę nume- 
rów z kilku pierwszych dni kwietnia. Dla- 


lequ czas najwyższy do zamowienia „Gazeły* 
W przyszłym kwartale napewno nastąpi po- 
łączenie całego qórnoślaskieqo obwodu prze- 
mysłowego i licznych powiatów rolniczych 
z Polską i nikt bez gazety polskiej włedy się 
już nie obędzie, zwłaszcza, że niektóre qd- 
zety niemieckie na G. Slasku, jak słychać, 
pakują już swoie manatkL aby je wynieść 
z G. Sląska. „Gazeta Ludowa“ iak dotad 
informować będzie swych czvtelników naj- 
Szybciej i naisumienniej o wszystkich ważnych 
wypadkach bieżącvch, co łatwo może uczynić, 
bo otrzymuje najświeższe wiadomości od 
kilku najważniejszych biur teleqraficznych i 
posiada oprócz teqo własnych korespon- 
dentów. Pozałem starać się będzie o stałe 
dobre ulepszanie gazety tak pod wzalędem 
treści jak i zewnętrznego wvolądu ]ednaicie 
nam zatem, Rodacy, jak najliczniejszych no- 
wych czytelników. „Gazeta Ludowa* nikoqo 
nie zawiedzie i zapewne wszystkich zado- 
woli, zwłaszcza, że i cena abonamentu jest 
bardzo niską. Dla wyqody abonentów poczto- 
wych załączamy dziś kwit, który prosimy 
wyciąć, wypełnić i razem z pieniędzmi oddać 
na poczcie. 


Bestelischein. 


Unterzeichneter bestellt hiermit bei dem Post- 
amt fur die Monate April, „Maj und Tuni 1521 
die in Kattowitz taeglich erscheinende Zeitung 

„Gazeta Ludowa“ 
mit Abtrag fur 12,90 Mark. 


Herr 
| Quittung. 
Obige - Mark erhalten zu haben, bescheinigt 
„ den 1924 
Postamt 


Wydawnictwo I druk: „Gazeta Ludowa“, Ksiądz Pawst 
Pospiech, Drukarnia i zakład wydawniczy, Katowice. 
Za redakcję: Henryk Ciemięga w Katowicach. 


Obwieszczenie. 

Wydawanie marek na cukier na 
nicisąc kwiecień 1921 r. odbywa sie od 
Irody, dnia 23. do środy, dnia 30.3. 1921 r. 
w miejscu wydawania przy ulicy Młyń- 
skiej nr. 4, pokój 2, w następującym po- 
iządku po okazaniu karty wykazu na 
żywność: 

Miejsce wydawania í. 


Na tydzień postny polecamy : 


Świeże ryby morskie. 


Swieże śledzie funt mk. 2.60 - 
(niesolone) 

Kablijon in lakków) 3.40 

4.00 


Pomuchia fili] M 
Łubacz « n 


rzodzenia 
KUCHNIE 


poiedyncze moble, 
towary wyściałsnef|bez marek w wiadomych miejscach 


dostarcza po cenach 


Obwieszczenie. 
Urząd monopolu państwowego dla 
mieszkalne okowity zniósł istniejące ograniczenia 
co do pobierania spirytusu do palenia. 
Tem samem marki na spirytus odpa- 
dają i każdy spożywca może swe za- 
potrzebowanie na spirytus pokrywać 


sprzedaży. 
Katowice. dnia 21 marca 1921 r. 


Sroda, dnia 23. 3. 21. 1- 500 4.50 A 
"zwartek, > 501— 1000 bibe "Noli A 
fobala, : 1001— 1509 Ryba błaszcza „ 6.50 W oli kil Magistrat. 
Mark, | 3 1501- 2000 Stelnbutt 14.00 . Nogliński 
i a 2 2001 — 2500 NEC Obwiesz i 
Mieisce wydawania II. Wielkie śledzie słonesztuka50 ten. KATOWICE OBWIESZCZENIE. 
Grada. ania 23 SA RAL O Świsżs wędzona diklimy, fwi mark 486 ul. Fryderykowska f Dnia 15 kwietnia 1921 r, rozpoczyna 
tzwarick, 1 24.3. 24. 3500 Max Grosskreuz Telefon 1567. l. nowy kurs w uznanej przez pań- 
£obota, » 263.2 3 4000 izy 
Norek. Bl ET PSE Wr (dawniej Olto Stiebler) Własny warsztat Kwo aakala dla paoar KOLCE 
ots - 30. 8. 21. 4501 — 5000 Katowice, vl. Dyrekcyjna 5. =- stolarski =- mowia SRA A, Si si SAS RSE 
Miejsce wydawania Ht. do wyściełania. GE AW Beann Y- Kierownt a 
nek, m A G a a u REECE Zgłoszenia z życiorysem i odpisami 
iobofa, 26.9. 21 6001- 6500 świadectw należy skierować do magi- 
Wtorek, «29/3526 6501— 7000 stratu w Katowicach —- Urząd Dobro- 
vote 30. 3. 21 7001-- 7500 czynności. Tam też można się dowie- 
Miejsce wydawania IV. . „de „ię warunków. 
Swane, + 289.2 OON 2500 EE 
ioboła, © X 26.9. 21. 8501-9000 szcześciem! | Magistrat. 
PAGE ada 20 = Jeżellś chory używaj D 
roda, + xaa. 9501—1000 o wydziału żywnościowego po 
moje specyfiki. 
Miejace wydawania V. będą lokale nasze Skutek zagwarantowany |Szukuję się od 1 kwietnia 
Środa, dnla 23. 3. 21. 10001 - 10500 Polecam: . 
Szwariek, «24.9. 21. 10501 —11000 Proszek na żołądek d | jj t tk 
Sabola, o 26 a 2: 11001— 11500 „Slomacholik*, pudelko zi na 8 ono I$ 
Nior x, w 2AA 11501 —12000 20,— mk. — Maść na T a post ARE. R 
roza « 30.3. 21. 12001—13000 świerzb „Vifrolina”, słoik | władającą językiem połskiminiemieckim 
15— 20 i 25 mk. — Maść | pensja według taryfy. 


Wydawanie odbywa się codziennie 
przed południem od godz. 8'4 do 1212 
po południu od godz. 3l do 5, w 
sobotę i wtorek przed południem od 
dodz 8Ih do 12'h, _ 

Przy wydawaniu należy zważać na 
dokładne doręczenie, ponieważ póź- 
iejsze reklamacje nie mogą być 
uwzględnione. 

Katowice, dnia 21. marca 1921 r. 

Magistrat. 


Wszelkie druki 


wykonuje 


Drukarnia „Gaz. Ludowej“ 


zamknięte : 


Bank Ludowy 

Górnośląski Bank Handlowy 
Bank Przemysłowców 
Bank Handłowy w Poznaniu 
Bank Ziemski 


letyna* 


w Bytomiu. 


Agitujcie za 


9%0990999900906996©! Gazeią Ludową! 


na stare rany „Rezory- 
na“, słoik 20 I 2% mk. 
Nacieranie na reuma- 
tyzm „Romatysa”, butel- 
ka 25 i 35 mk. — „ 


piegi, liszaje | trędowat- 
ite, słoik 10 1 15 mk. 
Piśmienne zamówienia 
wysyłam natychmiast. 


Józef Zielonacki 


fabrykacja formec. 
specyfików 
Rozbark (Bytom) 


naprzeciw kościoła św 


Reflektantki ze znajomością książ- 
kowości, zechcą nadesłać zgłoszenia 


z odpisami świadectw da 
Zarządu Gminnego Bogucice. 


Paa 
(krem) maść ną 


MGSZYNĄ ġo SZYCIA sirme 
maszyny dla szewców i krawców, 
centryfugi, sieczkarnie, siekacze 
do ćwikły, lampy karbidowe i kar- 
bid, palniki, lampy elektr. | ba- 
terye, harmoniki, fonopraiy i płyty 
polecam po cenach najtańszy 
A. PRUS, Rybnik, ui.Szeroka 


Jacka. 


